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Wychodzi podczas pory ką­
pielowej,

począwszy od połowy Maja, do po­
łowy Września, w każdą niedzielę.

PRZEDPŁATA
Tia cały sezon kąpielowy wynosi : 
w Krynicy . . . 2 zlr. 30 ct.
z przesyłką poczt. 2 ,, 50 „
za granicą . . . 3 „  — „
Numer pojedynczy w Krynicy ko­

sztuje 1 4  centów.

KRYNICA
Pismo poświęcono sprawom p o lsk i zdrojowisk.

R E D A K T O R  i W Y D A W O a :

Inżynier BRONISŁAW BABEL w  Krynicy.

Przedpłatę frankowaną
przyjmuje Administracja tygod. 
„K rynica“ w Krynicy, tudzież 

wszystkie urzęda pocztowe.

IN SE R A T Y  przyjmują się, za 
opłatą od miejsca wiersza dro­
bnym drukiem (petit) po 6  ct.

M U R O
Redakcyi i Administracyi

iest w K r y n i c y ,  w oficynach 
,, Willi U łana" i..Willi białego Orła"

H U B  T U M :
21) Niedziela czwarta po Zielonych świętach Alojzego. 
Jana Chrzciciela. — 25) Wilhelma. 2(1) Jana i Pawła 
Niedziela piąta po Zielonych świętach Leona Pap.

— 22) Paulina B. - 23) Zenona M. — 24) 
M. — 27) Władysława Kr. W . f  — 28}

Czy drogo w naszych zdrojowiskach?

D ziw ne wyrabiają się często u nas zdania. P o ­
wtarzają je  bezwiednie w szyscy, jedni za drugimi, 
a mało kto z powtarzających zastanowi się nad tern, 
czy  zdanie to jest prawdziwe lub nie. W ierzym y 
jedn i drugim  na słowo, a dziwna rzecz, iż przyjm ują 
się przy tem łatwiej rzeczy takie, które nie mają 
podstaw y albo bardzo słabą. Tak samo ma się rzecz 
z ważnem pytaniem, czy  drogo w naszych zdrojow i­
skach? Słyszym y przy tern zapytaniu od pow ied ź : 
drogo, —  za granicą znacznie taniej Jestto jednak 
błędne zdanie pod wieloma względami, co wykażem y 
pon iże j; nadm ienić tu jednak musimy, iż wiele osób 
nie znających ani naszych ani obcych  zdrojowisk po­
wtarza z pewnością, że drożyzna w naszych zdro jo ­

wiskach jest niesłychana. Nie da się zaprzeczyć, że 
jak wszędzie na świecie tak i u nas zdarzają się 
w ypadki w ygórow anych cen, np. wynajmu mieszkań, 
lecz to są wyjątki, których nie można brać za pod­
stawę drożyzn}’ panującej niby w całym zakładzie 
kąpielowym . Zresztą (akie wypadki zdarzają się tam 
w yjątkow o, gdzie  zakład kąpielowy cały nie jest 
w ręku jednego właściciela. A  w takim wypadku 
prosimy zobaczyć co się dzieje w kąpielach zagra­
nicznych!... N ie jest tam tak bardzo tanio, jakby na 
pozór się zdawało i jakbyśm y powinni w ierzyć tym, 
co nam opowiadają o taniości kąpieli zagranicznych.

Jeżeli weźmiemy na uwagę, iż nasze zakłady 
kąpielowe, położone po większej części w górach lub 
na podgórzach, mają sezon kąpielow y zbyt krótki, 
trw ający okrągło wziąwszy najwyżej dwa miesiące, 
to i dziw ićby się nie można było, gd yby ceny sto­
sunkowo były  nawet droższe jak w kąpielach zagra­
nicznych. Te bowiem zakłady mają nie tylko zna-

Kąpiel-ale nie mineralna.
(Z  pamiętnika podróży karawaną).

S A  I I  I K K  J A .

W racałem  karawaną z A n gory  do Stambułu, 
w  zamiarze przyjęcia  udziału w krw aw ych w ypad­
kach na Zachodzie r. 1870. Opuszczałem W schód na 
zawsze w nastroju wcale nie wesołym, tymczasem 
po dziś dzień nie m ogę zapom nieć o zdarzeniu arcy- 
nietragicznem , które mię w tej podróży spotkało: 
zagadka to psychologiczna, zawierająca w sobie wszech- 
potęgę tw órczości z kontrastów.

Czwartego dnia, po nużąco jednostajnem  wle­
czeniu się noga za nogą, po zabójczo nudnej szaro- 
opoczystej pustyni, dotarliśmy do Natthanu, lichej 
m ieściny na progu m ałoazyjskiego płaskowzgórza. 
H istoryczny ten przybytek sławnego węzła gordyj­
skiego, Natt-han bowiem  jest to starożytne Gordjum,

okazał się był i na ten raz ze smutnie zagadkowej 
s tro n y : oto mieliśmy niby nocow ać w mieście, lecz 
w sposób hiperboliczny, mianowicie, zamiast być 
pod dachem, z powodu braku miejsca w jedynym  
hanie, wypadało stanąć biwakiem wśród targowego 
placu, ozdobionego szerokiemi plackami upominków 
bawolich... Postanowiłem  przybrać na siebie rolę M a­
cedończyka, i miarkując po sym oatyacli naszych po­
ganiaczy, w zdych a jących  za bezpłatną paszą extra 
muros, zadecydow ałem , że staniemy na nocleg w polu, 
tam gdzie zw ykle karawany stawąją.

W  najokropniejszej opozycyi stanął przeciwko 
memu postanowieniu współtowarzysz podróży z A n ­
gory, m ilioner Jusuf-aga, szlachcic Palestyński, —  
przepraszam ! — Ż yd  hiszpański w iozący z sobą na 
sprawunki w stolicy dwa ju k i własnego złota, natu­
ralnie najlepszej próby... Po trzech dniach śmiertel­
n ych  potów, przy noclegowaniu pod gołem niebem 
i czuwaniem nad skarbem, krezus angorski, zapra­
gnął był gw ałtownie wytchnienia, zwłaszcza, że m ie­
liśm y piątek- i groza szabasu przepędzonego w dro-
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cznie dłuższy letni sezon kąpielow y, lecz oprócz tego 
mają przeważnie i sezon zim ow y. D łuższy sezon 
daje i większe dochody. N ic więc dziw nego, iż przy 
dłuższym sezonie kąpielowym  m ogłyby 'i ceny m ie­
szkań być stosunkowo tańsze, a pom im o tego nie 
tylko tak nie jest, bo w kąpielach zagranicznych 
stosunkowo drożej jak  u nas.

Zw ażyw szy zaś tę okoliczność, że w naszych zdro­
jow iskach, dochody sezonowe muszą być uważane 
jako dochody całoroczne, gdyż oprócz dw óch mie­
sięcy w sezonie kąpielowym  zakład stoi zam knięty 
i nie niesie żadnego dochodu —  a w naszych w ię­
kszych miastach nie m ów iąc nic o obcych, dochód 
całoroczny jest znacznie w iększy z mieszkań jak  
w  tutejszych zdrojowiskach, to i m ówić nie można 
o drożyźnie w naszych zakładach kąpielowych. —  
Wszakże zuam y ceny' mieszkań np. we Lw ow ie. Tam  
pokój jeden bez umeblowania przynosi w przecięciu 
100 złr. dochodu rocznie. Zaś w zakładach kąpielo­
w ych przynosi umeblowany pokój najwyżej 80 złr. 
doohodu ogólnego! Jest więc ogromna różnica!... 
Musimy bowiem wziąść na uwagę tę okoliczność, iż 
miejski właściciel domu dając ptisty pokój, nie po­
trzebuje się troszczyć o umeblowanie go i urządzenie 
odpowiedne, o szklanki, umywalnie, lustra, obrazy, 
materace, pościel, dywanyr. dywaniki itd., itd.,— a do 
tego jeszcze i o służbę. Um eblowanie i urządzenie 
pokojow e niszczy się z każdym rokiem i traci na 
swej wartości. To w szystko trzeba uwzględnić, a p o ­
mimo tego, jest rzeczą pewną, opartą na dośw iad­
czeniu, że mieszkania w naszych zdrojowiskach nie

dze, zaświeciła w oczach jeg o  jak  miecz p łom ieristy 
archanioła, w yganiającego grzesznych prawodawców 
rodzaju izraelskiego z raju... Chociaż pom iędzy w y­
znawcą Mojżesza a jego  „katy,rdżem “ , poganiaczem  
mułów, zawartą była na wyjezdnem  potajemna umowa, 
że na szabas staną w Natt-hanie ; na nic się jednak 
ona nie zdała wobec naszego postanowienia noclegow a- 
nia w polu. Do jęków  żałośnych Jusufa-agi, p rzy łączy ­
ły  się prośby jeg o  otoczenia, składającego się: ze starej 
Żydowicy, gatunku zwiędłej róży Jerychońskiej, za­
winiętej w biały „czarezaf‘£ m antylę-calun; ze sta- 
rego żyda, rodzaju w ypłow iałego „M ardocheusza“ , 
wyschłego nad studyowaniem M iszny i Gamury, oraz 
z m łodego wyrostka, ślicznego okazu syońskiej pię 
knośei w buehastyreh szarawarach i szalowym  za- 
w ojku czerw ono-żółtym  z frendzlą jedwabną. Bukiet 
ten trójlistny ze swą różą zwiędłą, nie zdołał wszakże 
swem wołaniem zm iękczyć serc naszych; jak  jeden 
mąż, bo było jeszcze kilku muzułmanów i ehrześeian 
podróżnych, obstawaliśm y przy dalszej wędrówce, 
chociaż już słońce zachodziło.

—  Nie boisz że się ty A łłacha, duszko, baranku? 
wołał Jusuf-aga na swego poganiacza— wolnoż prawo­
wiernemu nie dotrzym yw ać słowa uroczyście danego ?

niosą takiego dochodu, jak mieszkania nieumeblowana 
we Lw owie.

Może nam ktoś jednak pow iedzieć, iż dom y 
m iejskie n. p. we L w ow ie budują się większym  na­
kładem, są murowane. W  naszych zaś zdrojowiskach 
gdzie są dom y przeważnie drewniane, nakładu takiego 
nie potrzeba. Przyznajem y to. Jednakow oż znow u 
musimy uw zględnić ten ważny szczegół, iż dom y 
murowane miejskie raz dobrze postawione trwają 
wieki całe, podczas gdy  dom drewniany przy coraz 
gorszym  materyale drzewnym  budulcowym  wytrwa 
zaledwie lat 80, a czasem i w  latach trzech nie­
wielką ma już wartość. M am y przykłady, iz dom y 
nowe drewniane po tizech  latach zniszczył grzyb  
drzew ny do szczętu. A  dom naw iedzony grzybem, 
drzewnym , często nie może już b yć wyratowany od  
szybkiego zniszczenia.— W ięc jakaż jest wartość ta­
kiego domu drzewianego w porównaniu z domem 
miejskim m urowanym  z dobrej ceg ły ?  —  W reszcie 
właściciele dom ów m nrowanych mają otwarty kre­
dyt w każdej instytucyi finansowej na swe dom y, co  
także wiele znaczy, a to odpada przy domach dre­
wnianych m b połączone jest z wieloma zabiegam i 
i ofiarami.

A le mogą nam pow iedzieć: budujcie dom y mu­
rowane, a będziecie mieć korzyści połączone z m u­
rowanym  domem. I  takie twierdzenie byłoby słuszne, 
gd yb y  dało się tak łatwo przeprowadzić wszędzie, 
ja k  w miastach. G dyby nasze górskie zdrojowiska 
były  w tem szczęśliwem położeniu, aby m iały wszędzie 
dobrą glinę na ceg ły  i gd yb y  m ogły je  produkować

—  „M aszałła !" lepiej brodę utracić niż dać 
g łow ę —■ odpowiedział poganiacz senteneyonaluie; 
zapomniałżeś, że mamy pełno rozbójników  naokoło V 
Od kiedyż zresztą musi prawowierny oglądać się na 
słowo dane do przestrzegania wiary „jeżd idów u (pogan).

—  W aj! waj! aman, ezauszu, co  ty, co ty ?  wstyd! 
krzyczeli w yznaw cy szabasu, łącząc swe protesta do 
głosu swego potentata plutokraty.

W ykrzykniki te przelatyw ały mimo uszu „ezau- 
szau czy li „katyrdżegoa Jusuf-agi, któremu z poza 
juków  ze złotem występow ały chm ary rozbójników  
ze straszną odpowiedzialnością w razie nieszczęścia. 
Ż yd z i szwargotali po swojemu okropnie, ale karawana 
jakby nic nie zaszło, ruszyła dalej w drogę. O bser­
wowałem  Jusufa-agę, którego twarz niby kołdun l i ­
tewski z podstrzyżoną bródką a la turka, pokrywał 
kroplisty pot rosołkow y, a palce m iętosiły g łów k ę 
czosnku i widocznie zelum Dei kazało mu, w myśli 
naturalnie, obarczyć klątwą bluźuierczego „ezausza“ 
duszę niewierną, a ziela dobroczynnego używ ał do 
odstraszeuia od siebie siły nieczystej, ściąganej na 
na wyklinanego. B ył to dla mnie obraz przekony­
w ający tego, co może zdziałać wielka idea...

------------------ (D . nast.)
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tak tanio ja k  się to dzieje w miastach większych 
lub m niejszych, a przytem  gd yb y  miały pod ręką 
odpow iednich robotn ików , to wtedy z pewnością 
wszystkie nasze zdrojowiska budow ałyby domy z ce­
g ły  a nie z drzewa, które w górskich okolicach jest 
zawsze jeszcze dosyć tanie.

Jednak i w tym  wypadku —  gd yby to w szy­
stko dało się usunąć, chociażby z większym i ofiarami 
to przecież dom  murowany nie przyniósłby wię­
kszego dochodu, jak  dom drewniany, odpowiedniej­
szy przytem  naszemu górskiemu klimatowi. D ochód 
ogólny z pokoju w przecięciu, by łby  ten sam w domu 
murowanym co  i w drewnianym, to jest znacznie 
n iższy od dochodu przecięciow ego z pokoju w domu 
murowanj^m miejskim, a do tego nieumeblowanym,

Jeżeli w ięc zważy'my to wszystko, cośm y tu 
o domach naszych zdrojowisk powiedzieli, to mimo- 
w oli przyjść musimy do tego przekonania, że skoro 
dochody z tych dom ów są znacznie niższe, jak z do­
m ów zdrojowisk zagranicznych, lub z domów miast 
w ięk szych — to i drożyzna w domach naszych zdro­
jow isk  nie m oże być większą, jak  gdzieindziej.

I  tak jest w samej rzeczy. Ceny mieszkań u nas 
wynoszą od 50 ct. do 2 złr., za pokój na dobę. Ceny 
zaś mieszkań w kąpielach zagranicznych, według 
urzędow ych wykazów , są: za pokój na dobę, n. p. 
w Cieplicach Schonau; od 70 ct. do 3 złr. 60 ct. —  
w G leich enbergu : od 1 złr. do 3 złr. —  w  Karlsba­
d zie : od 90 ct. do 4  złr. 80 ct. i znacznie wyżej 
w niektórych dom ach —  a w małem zdrojowisku 
jak: Giesshubl-Puchstein, od 1 złr. 40 ct. do 2 złr. itd. 
W idzim y więc, iź mieszkania są droższe, a urządze­
nie i umeblowanie nie jest lepsze ja k  w domach na­
szych, a bywa rozmaite tak tu jak  i tam. Opłata 
za usługę, jest u nas przyjęta, od osoby 10 c. dzien­
nie; jeżeli zaś jest osób więcej w rodzinie, p łaci się 
stosunkowo do ilości osób, znacznie mniej. Pod tą 
opłatą rozumie się wszelka usługa. Za granicą zaś, 
je s t  przeważnie dwojaka służba; jedna utrzymuje 
w czystości mieszkanie, druga zaś suknie a obydw ie 
mnszą b yć osobno opłacone, a to znacznie wyżej jak  
u nas, gdy'ż w  niektórych zdrojowiskach nawet po 20 
ct. dziennie od osoby, jak  n. p. w  Gleichenbergu itd .

W eźm y teraz pod uwagę opłatę zdrojową. Jest 
ona u nas rozmaitą, podobnie jak  i w zdrojowiskach 
zagranicznych, nie jest jednak nigdzie tak wielką 
jak  opłata za [granicą. W  naszymh zdrojowiskach, 
np. w  K ryn icy , wynosi opłata zdrojowa I. kl. 6 złr., 
II. kl. 3 złr. od osoby; w Szczaw nicy jest tylko je ­
dna klasa opłat, tj. 6 złr. od osoby, a od dzieci w y­
żej lat 10 1 złr. itd. N igdzie niema jednak wyższej 
oołaty zdrojow ej jak  6 złr. od osoby. W  zdrojow i­
skach zagranicznych opłata zdrojowa jest znacznie 
wyższa, a np. w Karlsbadzie opłata I. kl. dochodzi 
do 20 złr., i stopniowo się zniża w innych klasach);

w Cieplicach-Schonau, opłata wynosi I. kl. 9 złr. 
następnie w w yższych klasach 6 zł., 4 zł. i 1 zł. 50 ct.; 
od tej ostatniej nikt nie byrwa uwolniony; w G lei­
chenbergu (tak wielki zakład prawie jak  K rynica) 
opłata wynosi 10 złr., a każda następna osoba ro­
dziny płaci 6 złr., dzieci zaś 4 złr. a słnżba 2 złr.—  
czego u nas nie ma w żadnern zdrojowisku; w W ild - 
bad-Gastein opłata I. klasy wymosi 10 złr., osoby to­
warzyszące w yżej lat 14 płacą 4 złr., służba 1 złr. 
itd. Opłata zdrojowa jest rzeczą ważną dla zdrojo­
wiska, gdyż z niej opędzają się wy7datki na m uzykę 
zdrojową i upiększenie zakładu. N ic w ięc dziwnego 
że zagraniczne zdrojow iska, mając wyższą opłatę 
zdrojową, mogą też i więcej łożyć na upiększenie 
swoje, niż nasze zakłady kąpielowe, pobierające do­
syć szczupłą opłatę. A  pomimo tego, nasze zdrojo­
wiska robią bardzo wiele w kierunku uporządkowa­
nia i upiększenia swoich zakładów. I tu więc nie 
m ożemy powiedzieć, iż u nas jest drożej, jak  w za­
kładach zagranicznych.

To samo da się powiedzieć i o kąpielach. 
W eźm y naprzykład Kiym icę i Cieplice-Schonau, tylko 
pod względem  na kąpiel. Łazienki bowiem obu za­
kładów m ogą iść ze sobą w porównanie, pod w zglę­
dem urządzenia, nie m ówiąc nic o dobroci kąpiel 
i ich przyrządzaniu. K ąpiel borowinowa w Ciepli- 
cach-Schónau kosztuje przed południem 2 złr. 50 c., 
po południu 1 złr. 60 ct.; w K rynicy' zaś I. kl. 1 złr. 
60 ct. przed południem, a II. kl. 1 złr. 10 ct. po 
południu. —  W  Karlsbadzie cena kąpieli borow ino­
wej dochodzi do 3 złr. 50 ct. Podobny stosunek za­
chodzi i w innych gatunkach kąpieli, czego tu niepo- 
dodna wyliczać, gdyż m usielibyśmy podawać żormalne 
cenniki kąpieli pojedynczych zakładów zdrojowych.

Z  kilku wydiczonych tu przykładów, powziąść 
musimy przekonanie, że w naszych zdrojowiskach 
nie ma znów tak w ygórow anej drożyzny, o jakiej 
m ówią a często nawet i piszą w pismach publicznych. 
Jeżeli zaś ktoś wybierze się nie odpowiednio np ze 
służbą, dziećm i itd., czegoby z pewnością nie zrobił 
w ybierając się do kąpiel zagranicznych — lub też 
z nieznajomości stosunków m iejscow ych , wpadnie 
w  ręce faktorów rozm aitego rodzaju, i ci wyzyTskają 
jeg o  nieznajomość stosunków, oddając go w ręce nie­
sumiennych przedsiębiorców —  którzy o dobro za­
kładu i je g o  dobrą opinią nie wiele dbają, tylko 
o własne zyski — to w tedy nie można tego impu­
tow ać całemu zdrojowisku tylko przypisać trzeba 
sobie samemu i jednostkom  niesumiennych przedsię­
biorców , a ci są wszędzie na świecie, tak w naszych 
jak  i zagranicznych zdrojowiskach.

L ecz skończm y z dowodami. Nie wszystkich 
one może przekonają, boć zastarzałe mniemania 
ch oćby  najbłędniejsze, trudno wykorzenić. W ątp li­
w ości zawsze pozostać mogą. W ięc  odzyw am y się
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do naszej patryotycznej P ublik i: przekonajcie się 
sami, przybywając do naszych zdrojowisk bez uprze­
dzenia, badajcie co jest złe a co dobre, poddajcie 
strony ujemne krytyce —  ale oprom ienionej aureolą 
miłości tego, co swojskie, ojczyste, co wyrosło na 
ziemi naszej, którą kochać jest naszym obowiązkiem  
świętym. A  wtedy przekonacie się iż tak żle nie jest 
jakby się zdawać m ogło z tego, co piszą lub mówią 
o naszych zdrojowiskach. Jeżeli bowiem  m y sami 
nie będziem y ich popierać, to czegóż spodziew ać się 
m ożem y od obcych, zawistnem okiem na nas patrzą­
cych. Niechaj nasze zacne Polk i —  biorące tyle pię­
knych i szlachetnych spraw w swoje ręce — niechaj 
te Polki wezmą i tę sprawę w swe rączki— a w tedy 
jeszcze większy rozwój naszych zdrojowisk niż dotąd 
wkrótce się uwydatni.

Korespondeneye z polskich zdrojowisk.

Krynica, 18 czerwca.

Zycie  kąpielowe, zaczyna się u nas rozw ijać 
coraz pełniej, chodniki, spacery i park zaludniają się 
coraz bardziej —  a przybyła wyborna m uzyka ką­
pielowa, pod znakomitą dyrekcyą znanego kom pozy­
tora p. W rońskiego, przygryw ająca nam od kilku dni, 
rozwesela wszystkich i uprzyjemnia nam pobyt w tym  
pięknym zakładzie ojczystym . I  pocóż nam szukać 
na obczyźnie innych zakładów kąpielowych —  po­
cóż tułać się po obcych  kątach —  kiedy m am y 
swoje tak piękne, bogato od przyrody uposażone za­
kłady ! Śliczną jest K rynica, przy pięknej i stałej 
pogodzie — cudowne są tu poranki —  a przyjem nie 
brzmią dla ucha m uzyczne tony, płynące po rosie 
porannej, odbijając się echem w pięknym parku
i ginące w u im u stóp Matki Boskiej, naszej K ró lo ­
wej, której posąg ustawiono na w zgórzu  parkowym!... 
To też sądzimy, że kto raz owiany został urokiem 
tego piękna, występującego tu wspaniale, w kim 
nie wygasło poczucie estetyczne— ten przyznać nam 
musi, iż lepiej w yjechać do zakładów ojczystych, niż 
szukać cudzych, choćby błyszczących bogów, za gra­
nicą kraju rodzinnego!.... Piszem y te słowa nie w in ­
teresie naszego zdrojowiska — lecz piszemy je  pod 
wpływem niezbitej prawdy, gd jTż nie obce są nam 
większe i mniejsze zdrojowiska zagraniczne i nasze.

Lekarze są już w szyscy na miejscu i w pełnym  
ruchu między swym i pacyentami, którzy coraz licz ­
niej przybywają. Mieszkanki grodu syreniego i ziem 
polskich, zaczynają się grom adniej ukazywać na pro­
menadach naszego zdrojowiska, ożyw iając je  i dodając 
blasku i pew nego uroku. Księżna Morusi, Rumunka, 
występuje w m alowniczym , narodowym stroju rumuń­
skim, mile odbijającym  od naszych zw ykłych  strojów.

W  pierwszym  dniu wystąpienia tutejszej mu­

zyki, tj. w dniu 15 bm., ożyw ił się „deptak14 kryni­
ck i licznym i gośćm i, którzy dotąd ginęli jakoś w  za­
kładzie Pierwsze tony m uzyki, przyniosły nam na 
szą narodową piękną pieśń kościelną, słuchaną z roz­
rzewnieniom przez zgrom adzonych. Nastąpił potem 
rzeźki marsz, ja k by  nas prow adzić chciał do boju.... 
przeciw dolegliw ościom  różnego rodzaju, a które 
zw alczyć chcem y kuraeyą w zdrojowisku!.... Jenera­
łow ie — lekarze stoją na czele —  muzyka przy ich  
boku —  więc dalej w  pochód do walki.... z słabo­
ścią!... A  wojsko złożone tu przeważnie z Am azonek, 
w ygra z pewnością bitwę, bo am unicyi złożonej 
z kąpiel mineralnych, natryskowych, różnych wód 
obcych  i tutejszych itd. nie brak. W  odw odzie z o ­
staje jeszcze cięższa broń, kąpieli błotnych.

Lecz w róćm y do rzeczy przyjem niejszych jak 
kąpiele błotne. P rzy pięknej pogodzie i. muzyce, ro z ­
ruszaliśmy się trochę — i urządziliśm y reunion, na 
cel budowy pomnika dla śp. Dr. Dietla. Zabaw a ta 
odbyła się w  sali hotelu krakowskiego dnia 18 bm. 
Pom im o nagłego deszczu przybyło przeszło 50 osób. 
Baw iono się długo i och oczo ,—dochód wynosi około  

100 złr.
W idocznie więc potrzeba nam było ożyw czej 

muzyki, aby nas rozruszała i skupiła, co wszystkim 
na dobre wyjdzie. Z yezyćby  jednak należało, aby 
orkiestra zdrojowa wcześniej do nas przybywała, np. 
w pierwszych aniaeh czerwca. Pociągnęłoby to za 
sobą większe wydatki K om isyi zdrojow ej, lecz za­
kład na tern zyskałby. Słyszeliśm y to od wielu osób. 
R ów nież słychać ogólne zdanie, że muzyka, gryw a ­
jąca na wolnem powietrzu, pow inna mieć więcej d ę ­
tych instrumentów.

Spodziewam y się, iż jedno i drugie a zwłaszcza 
ostatnie żądanie, któremu nic nie stoi na przeszko­
dzie, będzie pom yślnie załatwione. Orkiestra choćby 
najsilniejsza, składająca się przeważnie ze sm yczko­
w ych instrumentów, ginąć musi na wolnem p ow ie ­
trzu. I  w pawilonie otwartym  z trzech stron —  a do 
tego nie akustycznie zbudowanym  głos słabnie. 
Tem u brakowi należałoby również zaradzić w p rzy ­
szłości, a da się to zrobić nie wielkimi kosztami.

Po bezsennej, a dobrze spędzonej nocy, trzeba 
spać się położyć. W ięc  wybaczcie waszemu kores­
pondentowi, że niniejsza korespondeueya jest także 
trochę śpiąca, — ziewającą —  pisałam ją po p ier­
wszym reuuionie, po którym nie tylko głowa, le cz  
także i ręce i nogi szwankują, —  pracowały zby t 
wiele, na cześć i chwałę naszego zdrojowiska.

Ze zdrojowisk zagraniczny eh.
Nowy-Szmeks 12 czerwca. Zarząd naszego za ­

kładu leczniczego, otrzym uje waszą „K ry n icę1*, a po­
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nieważ nie ma lataj na razie nikogo, ktoby umiał 
po polsku, a tylko przypadek zrządził, że ja  tutaj 
bawię jako gość kąpielowy, przeto musiałem zarzą­
dowi przetłum aczyć treść waszego pisma: co było dla 
mnie nie małą pracą. Tutejszy zarząd poseła szano­
wnej R edakcyi kilka pisemek o swoim zakładzie, 
a ja  będąc pośrednikiem tej posyłki, dodać sobie po­
zwolę spostrzeżenia zrobione w tym zakładzie, do 
czego upoważnia mnie wezwanie jakie wyczytałem  
w „K ry n icy " .1)

M iejscowość tutejsza w naszym kraju jest mało 
znaną, jakkolw iek właściciel zakładu Dr. Szontagk, 
który jest oraz ordynującym  lelcarsem, prospekta swoje 
obszernie miał i w naszym  kraju ogłaszać. Należa­
łoby  jednak, by pismo publiczne jak  „K ryn ica14 um ie­
ściło kilka uwag o tej m iejscowości, której położenie 
i powietrze nadaje je j należytą nazw ę: klim atyczno- 
kuracyjnej m iejscowości. Po przebytem  ciężkiem  za­
paleniu płuc, przyjechałem  tutaj z końcem  maja br. 
i po dw utygodniow ym  pobycie w idzę na sobie p o ­
myślne skutki tutejszego powietrza. Zastałem tutaj 
kilka osób, które mi również opowiadały, w jakim  
stanie zdrowia do N owego Szmeksu przybyły, a jak 
się czują znacznie zdrow szym i i silniejszymi po po­
bycie dłuższym (bo 2 do 3 miesięcznym) tutaj. B ar­
dzo wiele chorych na płuca z naszego kraju wyje­
żdżają do Niceji, Mentony i t. d. na pobyt zim ow y, 
lecz mało kto z nich tam wyzdrow ieje —  pobyt zaś 
w N owym  Szmeksie dla takich chorób rokuje zupełne 
wyzdrowienie. Dowodem  tego jest sam Dr. Schontagh 
i jego  pomocnik Dr. Pekaner, którzy obydwaj ch o­
rowali na płuca, a bawiąc dłuższy czas tutaj, w yzdro­
wieli zupełnie.

Co do m iejscowości samej nadmieniam, że do 
takowej z naszego kraju jedzie się koleją przez Orło- 
Abosz do Popradu, lub też Zwardoń-Czacza rów nież 
do stacyi Poprad, a ztąd półtorej godziny kołami. 
Szmeksów dzisiaj jest 3 m iejscowości a to : Unter- 
Szmeks z kąpielami błotnistemi, leży niżej o kilka­
set stóp od Nowego-Szmeksu, dalej Alt-Szm eks, gdzie 
jednak silne wiatry panują. Neu-Szmeks sposobi się 
jedynie swoj^m położeniem dla chorych na płuca.

Do Iszlu zjedzie dwór cesarski dnia 23 b. m. na 
dłuższy pobyt.

W Wiesbaden niedawno temu, uderzył piorun 
wieczorem , tuż obok kurhauzu, w kandelaber gazow y 
stojący w tyle za pawilonem m uzycznym . Przeraże­
nie publiki nielicznej było ogromne. Szczęście, iż 
stało się to już po ukończeniu koncertu popołu­
dniowego.

W Francensbadzie ustały deszcze, na jttk długo

') Prosimy i nadal nie zapominać o naszym piśmie.

nie wiemy. W łaściciele dom ów byli jednak w oba­
wie, iż domy ich będą stały pustkami. Sytuacya p o ­
lepszyła się nieco. Bawią tu m iędzy innym i: h-'. 
d ’Oultremont spokrewniona z dworem austryackim ; 
ks. W aldburg, ks. de Bojan i t. d. Skarżą się jednak 
na brak m ężczyzn' Pierwszy reunion, odbył się dnia 
14 b. m. w sali konwersacyjnej.

Kissingen. Niespodziewanie i prawie tajem niczo 
przyjechał tu ks. Bismark, w sam dzień B ożego Ciała. 
Pom im o tego iż przygotowano dla niego apartamenta 
w wielkiej tajem nicy —  czego zbytniej potrzeby nie 
widzim y —■ zgromadziła się na dworcu liczna publi­
czność, jak  również i reprezentanci władz m iejsco­
wych, aby go powitać. Przysłano tu również dosyć 
sporą ilość policyantów  z Berlina, do strzeżenia osoby 
ks. Bismarka.

W Baden koło Zurychu w żadnym roku nie le­
żał tak długo śnieg na górach i na podgórzach, jak  
w roku bieżącym. Do połow y maja były  jeszcze góry 
pokryte śniegiem, dlatego też sezon kąpielowy p ó ­
źniej się rozpoczął. N ieprzyjem ny wypadek wydarzył 
się tam niedawne. A ngielski major Hill, wybrawszy 
się na w ycieczkę w góry, spadł ze skały i zabił się 
na miejscu.

Drobne wiadomości.
Sahi-Bej (W . K oszczyc), którego nowellę druku­

jem y w dzisiejszym numerze naszego pisina, nadesłał nam 
kilkanaście egzemplarzy swego d z ie ła : „Szermierz prze­
znaczenia" Lw ów  1883, w celi- rozprzedaży. Chętnie p o ­
dejmujemy się pośrednictwa w sprzedaży, a to tern bar­
dziej, iż czysty dochód przeznaczony jest na piękny ceł, 
tj na wsparcie inwalidów z r. 1863. Co do wartości sa­
mej powieści, powiedzieć możemy tylko tyle, iż takie po­
wagi na polu piśmiennictwa naszego, ja k  Jeż i Lenarto­
wicz nazwali ją  „znakom itym  utworem 1* „w ażnym  nabyt­
kiem w naszej literaturze" itd. Zważając zaś na cel, j a ­
kiemu autor poświęca dochód z rozprzedaży dzieła sta ­
nowiącego gruby tom, zachęcać chyba nie będziemy do 
nabywania tej pięknej i zajmującej powieści.

W hotelu krakowskim w K rynicy  otwarto restau­
racją , dnia 6 bui. Zrobiono tam niespodziankę dla gości 
i urządzono mianowicie kręgielnią. Mają więc amatorzy 
pole do popisu.

Krynicka orkiestra zdrojowa, gra w  kiosku mu­
zycznym  codziennie, rano od godziny 7 do yV 2, po po ­
łudniu zaś od godziny 5 do 7 1/2. Podczas pobytu teatru 
w K rynicy , oznaczone godziny, ulegną zmianie.- W  dnie 
słotne, muzyka gra zw ykle w chodniku źródlanym, w le ­
wym  pawilonie.

Zakład fotograficzny w  K rynicy , wydzierżawiono 
lwowskiem u fotografowi p. Józefowi Ederowi, który przez 
długie lata by ł stałym fotogralem  zdrojowym .

Komisya zdrojowa w Krynicy, powinnaby postarać 
się o zapasy kwiatów i krzewów do sprzedaży tutejszym
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właścicielom  dom ów. O grodnik jest utrzym yw any z taks 
kuracyjnych, a w ięc z funduszów zebranych z całego za­
kładu zdrojow ego —  w ięc też i ca ły  zakład  zd rojoicy  
m oże m ieć prentensyą do tego, aby mu ogrodnik ów w miarę 
m ożności szedł z pom ocą. Naturalnie iż taka pomoc, czyto 
sprzedaż kwiatów  i krzew ów , czy też rada jak aś fachowa, 
musi b y ć  wynagrodzoną, i od tego nikt się nie zechce 
w yłam yw ać. Niechajże jednak kom isya zdrojowa dąży do 
tego, aby taka pom oc była m oiebna dla w szystkich .

Koncert na cytrze, państwa Braunów, odbył się
w  K ryn icy  w  sali „pod  Barankiem 1*, dnia 11 bm. Była
to miła niespodzianka dla baw iących tu gości kąpielowych, 
dotychczas nie było tu jeszcze o tym czasie n igdy kon­
certów . To też z przyjem nością przysłuchiwała się zgro­
madzona publiczność, ślicznej grze na cytrze zw ykłej i sm y­
czkow ej. Szczególniej pięknie w ypadł „W ien iec  pieśni 
polsk ich" układu koncertanta, na cytrze zw ykłej, i „T ę s ­
knota za O jczyzną" również utworu koncertanta, w y k o ­
nany na cytrze sm yczkowej z towarzyszeniem cytry  zw y­
kłej. Inne utwory by ły  wykonane również z w ielką pre- 
cyzyą. O ile wiemy, pp. Braunowie, dadzą jeszcze kilka 
koncertów . A  warto usłyszeć ich artystyczną grę, na mi­
łych , a u nas rzadko słyszeć się dających instrumentach.

W Muszynie włączonej w jedną parafią z K rynicą,
odbyły  się 16 bm. w ybory do komitetu kościelnego mu­
szyńskiego. W  skład tego komitetu w eszli: k». A . G ru­
szka, proboszcz muszyński; c. k. zarządca dóbr muszyń­
skich A . Góralczyk, jako zastępca kolatora ; inżynier B ro ­
nisław  Babel, jako pełnomocnik parafian krynickich; bur­
mistrz muszyński Buszek; i W ójcik , obywatel, jako repre­
zentanci parafian muszyńskich. Prezesem wybrano jed n o­
głośnie ks. A . Gruszkę.

P. Wroński, dyrektor krynickiej orkiestry zdrojowej, 
p rzy b y ł do K rynicy  wraz z członkami orkiestry dnia 13 
bm . K oncerta ranne i po-południowe rozpoczęły się w K io ­
sku m uzycznym dnia 15 bm.

W krynickiej czytelni, radzibyśmy w idzieć więcej 
dzienników na stołach. Brakuje tam bowiem dzienników 
warszawskich i poznańskich. Spodziewam y się iż Zarząd 
czytelni zaradzi wkrótce temu brakowi.

P. Jan Dobrzański, dyrektor teatru lwowskiego, 
baw ił w K ryn icy  16 b. m. Teatr lw ow ski przyjedzie do 
K ry n ic}' z końcem czerw ca b. r. i zabawi u nas przez 
lip iec i sierpień. Przedstawienia teatralne odbyw ać się 
będą cztery razy w  tygodniu. Z  powodu tego iż p. D o ­
brzański wyśle do K ryn icy  najlepsze siły artystyczne te­
atru lw ow skiego, wzmocnione świeżymi nabytkami ze sceny 
krakowskiej, sądzimy, iż publika krynicka chcąc wziąść 
liczn y  udział w uczęszczaniu do teatru, z niecierpliwością 
w yglądać będzie jego  przybycia.

Towarzystwo przyjaciół Krynicy, po zatwierdzeniu 
statutu, zebrało się 16 b. m. na poufne zebranie, celem 
naradzenia się nad postawieniem W alnem u Zgrom adzeniu 
kandydtatów  na G członków  W ydzia łu  i Kom isyi kontro­
lu jącej. W alne zebranie „Tow arzystw a przyjaciół K ry n icy " 
odbędzie się dnia 15 lipca b. r. w K rynicy . Spodziewamy 
się gorącego poparcia zawiązującego się Towarzystwa, 
którego celem je s t :  „dążenie do wszechstronnego rozwoju 
zakładu zdrojow o - kąpielowego w K ryn icy  i popieranie 
w szelkich usiłowań zkądkolwiek pochodzących, a ku temu 
celow i zm ierzających". I;

Wędrowiec warszawski, umieścił w numerze 22 br.

następujący ustęp o naszem piśm ie: „K ryn ica ", Pod tym 
tytułem  rozpoczął p. B. Babel w ydawnictw o tygodniowe, po­
święcone sprawom kąpielowym . O ile z pierwszego nu­
meru można wnioskować, jest to organ przeważnie po­
św ięcony interesom osobistym (!!) w ydaw cy i redaktora, 
posiadacza dw óch will, czytelni, fortepianu itd. w  K rynicy . 
Niesprawiedliwa (!?) polemika z „N ow ą R eform ą", pismem 
najlepiej w Galicyi redagowanem, zdradza brak taktu 
i w ielką zarozumiałość redaktora (? )" ,— Przytoczyliśm y do­
słownie cały ustęp. Nie odpisujemy na to nic, NiecLai 
nasi Czytelnicy sami odsądzą, czy to jest prawdą co „ W ę ­
drow iec" napisał. Nie winimy tu jednak redakcyi , W ę ­
drow ca" W  obec tego: że cała p ra sa  polska  p r z y ję ła  
nasze p ism o  n adzw ycza j p rzych y ln ie , dziwim y się skąd 
„W ę d ro w ie c ” m ógł przyjść do tego wniosku o jakim  się 
wyraża, i jesteśm y niemal pewni, iż wniosek ten nie jest 
jeg o  własny, lecz narzucony mu został z Galicyi, a m oże... 
z samej K rynicy....

Ogólna lista gośei.
P o dzień zamknięcia numeru tygodnika naszego, 

wykazują obce listy gości, następującą ilość osób, w b ie ­
żącym  sezonie kąpielow ym :

Aussee 609 osób
Baden-Baden . . 14 584 osób
Baden koło W iednia . 3.407 r>
Ba den koło Zurychu ,, 3 .293 n
Bilin . 44 ii
Buzias . . . . 85 ?!
Burtozeid . 448 ?!
Cieplice-Schonau . , 1.254 )?
Cieplice-Trenczyn . 660 11
Eichwald . 90 ?!
Elmen . . . . 1.163 T)
Elster . . . . 917 11
Erancensbad 1.832 n
Gainfurn . . . . 190 11
Gastein . . . . 507 35
Griifenbeig 286 11
Harkany . . 538 T)
I s z l ............................... 1 012 11
Iw onicz . 291 11
Kaltenleutgeben 174 •
Karlsbad . . . . 10 .415 11
K rapina-Teplitz 354 11
K rynica . . 372 U
Lindew iese 254 T)
Lipik ............................... 243 11
Marienbad 3.210 11
N eudorf . 32 11
Pyrm ont . 1.438 11
Reiehenhall 837 11
Rei ner z . . . . 308 n
Schandau . . . . 439 n
Szczawnica. 418 11
T i i f f e r ............................... 67 11
V ó s la u ............................... 1.057 11
W ild ba d  . . . . 880 r

Upraszamy szanowne zarządy zdrojowisk, o łaskawe 
nadsyłanie nam najdalej do środy w każdym tygodniu, 
sw ych w ykazów, obejm ujących bawiącą ilość osób w  po­

szczególnych zdrojowiskach.
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IV. Lista gości zdrojowych w Krynicy
przybyłyeh od 11 do 18 ezerwea 188b r.

Imię, nazwisko i godność Zkąd przybyw a

Gutbezahi Feigel, h a n d la r k a ..................................
Wenn Gittel, k u p c o w a ...............................................
Bombach Tauba, k u p c o w a ................................. .
Fiihrer Lieber, k u p ie c ...............................................
Iltis Juda, f a k t o r ........................................  .
Strzelecka Aurelia, żona radcy sądowego z cór­

ką J a d w i g ą ........................................  .
Barzykowska Marya, żona inżyniera W ydziału  

krajowego z siostrą Stanisławą 
Mrozowska Marya, żona urzędnika banku . 
Mars Antoni, Docent Uniwersytetu i Dr. W szech

nauk lekarskich ze s łu ż b ą ...........................
Weiss Lora, z d z ie c k ie m .........................................
Serdowa Antonina, wdowa po lekarzu z córką

i s łu g ą ...................................................................
Doring Marya, wdowa po c. k. urzędniku, z cór­

ką A d e l ą .............................................................
Spernoga Mikołaj, ksiądz Augustianin
Kroczek Gwalbert, p ro b o s z c z ..................................
Łukowska Teofila, o b y w a t e l k a ...........................
Orlikowska Marya, o b y w a t e lk a ...........................
Jasiński Gustaw, kandydat notaryalny . 
Tomaszewski Alojzy, obywatel ziemski z dw o­

ma s3’n a m i ........................................  .
Przybylski Wincenty, emeryt, radca rachunkowy
Frankel Eugenia, żona k u p c a ...........................
Schwarz Ewelina, żona rzeźnika .
Epstein Gitla, żona k u p c a ..................................
Altman Szabse, k u p i e c .........................................
Jungerleib Salamcie, żona rabina ze służącą
Welk Perl, k r a m a r k a ...............................................
Lichtman Perl, żona dozorcy lasów 
Golden Chaje, żona dozorcy m łynów
Gottfreund Jetta, żona k u p c a ..................................
Kascher S., żona r z e m ie ś ln ik a ...........................
Wohlman Joachim właściciel domu .
Ostafińska Leokadia, żona pełnom ocnika dóbr 

H rabiego Alfreda Potockiego . . .
Serkowska Salomea, żona rachmistrza . 
Iwańska Antonina, żona doktora m edycyny 
Krokowska Emilia, wdowa po urzędniku sąd. 
Bianchi Ernesta, żona przedsiębiorę}^ budowy

kolej i ...................................................................
Pfeffer Mozes, kupiec z c ó r k ą ...........................
Beyzymowa Aleksandryna, obywatelka z córką

T e r e s ą ...................................................................
Książ Beila, k u p c o w a ................................................
Rabner Sura, k u p c o w a ........................................
Radke Gustaw, obywatel z żoną i wnukiem 
Jaroszowa Modesta, żona c. k. komisarza pow. 
Kohn Jędrzej, piekarz z żoną i dziećm i 
Dękowski Jakób, proboszcz . . . . . .
Masch Sebastyan, doktor m edycyny 
Helena z K orzeniowskich Nowakowska, wła­

ścicielka d ó b r ......................................................
Okólski Adolf, sędzia sądu okręgow ego

z Olkusza Gub. K iel. 
z Przem yśla 
ii n
z N owego Targu 
ze Lw ow a

ze Z łoczow a

z Radziechowa

z Krakowa 
z Łodzi Gub. Piotrk.

ze Lw owa

ze Stanisławowa 
z Krakowa 
ze Z  boro wic 
z Jass 
ze Lw ow a 
z N owego Sącza

z Jakowa Gub. Kiel. 
ze Lw owa
z W iźnicy, Bukowina 
z Tarnopola 
ze Stanisławowa 
z Glinian
n n
z Głogowa 
z Sędziszowa 
z R aw y ruskiej 
z "Warszawy
n ” r
z Podgórza

z K urowic
11 r
z Radom yśla 
ze Zgórska

ze Stryja 
z N owego Sącza

z Beyzym y, W ołyń  
z Jastrząbka 
z Dobrom ila 
z W arszawy 
z R aw y ruskiej 
z Tarnowa 
z Gołubia, Prusy 
z K ańczugi

ze Skom aczhy 
z Lublina

u Filii rera 
u B iaunow y

pod Trąbką 

„ Zam kiem

„ Trąbką 
w W illi Ułana

u Ogrodnika

pod Rybą 
„ Trąbką 
„ Szwajcarem 
„ Pagatem

u Warnickiego

pod W isłą 
,. Białą rożą 
„ 3. Koronam i

Łabędziem
n

ii
Telegrafem

n
Tygrysem  

3 Koronam i 

Pagatem 

Trąbką

H otel W arszawski 
pod Ptaszkiem

„ W isłą 
u  Nadia

w W illi Ułana 
pod W isłą 
u Rozenblum a 
pod Białą różą 

„ Pagatem

„ W isłą
J?

2
1

3
2

3

2

3
2

2
1
1
3
1
5
1
I

1
1
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Liczba
porząd-

kpwa
Imię, nazwisko i godność Zkąd przybyw a Pomieszkanie

Ilość
osób

152 Pokińska Fryderyka żona ck. radcy dworu z córką ze Lw ow a „ Lipami 2
153 Wroński Adam, dyrektor m uzyki z orkiestrą . z K rakow a w K uźniów ce 19
154 Czernicka Msrya, żona aptekarza z dziećmi

i s ł u ż ą c ą ............................................................ ze Suchy pod Zamkiem 4
155 Morgenstern Karolina, obywatelka . . . . z Tarnowa w Łazienkach 1
156 Wiśniewska Franciszka, obywatelka z N ow ego Sącza n ■ » 1
157 Tschoffen Tomas, k u p i e c ........................................

Krzyżanowska Marya, żona urzędnika tamożni
z Galleukirch, Tyrol pod Potokiem 1

158
z  córeczką . . .  .................................. z R adziw iłow ag. W oł. w W illi Lłana 2

159 Rejowicz Anna, żona inżyniera z 3 synkami
i s ł u ż ą c ą ...................................................... z Krakow a pod Zamkiem 5

160 Bethauer Laura, k u p c o w a .................................. ze Lw ow a „ Łososiem 1
161 Tepler Basche, k u p c o w a ........................................ z Seroka g. Kisziniew. „ Gołębiam i 1
162 Barbath Leje, k u p c o w a ........................................ ze Lw ow a T) 11 1
163 Barbasch Zipre, k u p c o w a ........................................ ze Staszowa Kam.pod. V P 1
164 Borowska E., żona k u p c a .................................. z "Warszawy w "Willi Ułana 1
165 Schiff Jetly, żona k u p c a ........................................ z Bochni pod K oleją państw. 1
166 Spery Jan, emeryt, c. k. nadpoborca z córką ze Stryja „ Zamkiem
167 Dzikowska Zygmuntowa, żona lekarza powia­ 2

tow ego ........................... ...... ................................. z Podhajec w Łazienkach 1
168 Tokarzewska Salomea, żona rządcy z Buska pod Orłem 1
169 Bosakowska Marya, córka notaryusza . n n n n 1
170 Preisner Marya, żona urzędnika kolejow ego

z córką, synem i s ł u ż ą c ą ........................... ze Lw ow a w W illi białego Orła 4
171 Bochosiewicz M a r y a ................................... 3) , n 1
172 Lipschiitz Chaje, żona faktora z dzieckiem z Żabna pod Łabędziem 2
173 Pfeffer Joanna, żona k u p c a .................................. z Podgórza 1
174 Iwanicki Marceli, c. k. kontrolor cłow y z żoną z Oświęcima „ Pagatem 2
175 Faszczewski Wałdysław, deficyent . ze Sniatynia r W ęgiers. koroną 1
176 Dłuski Michał, sztabskapitan z żoną z W arszawy u Eisa 2
177 Goldschlag Leicie, żona k u p c a ........................... z Lotatnika pod 3 Koronam i 1
178 Halpern Babe „ „ .................... ze Stanisławowa 1
179 Luft Amalia, „ „ .................... ze Szczerzec 1
180 Schor Ettel, r ,............................. ze Stryja 33 n 1
181 Geldwerth Hani, „ „ . . . . . . z Krakowa l
182 Freud Debora, „ „ .................... z Buczacza 1
183 Besner Ettel, „ „ .................... 1 i
184 Braun Chanine, „ _ .................... z Krakowa 3? 33 1

Razem  rodzin 79 osob 133
Oprócz powyżej w yszczególnionych przybyło niekurujących się 22 7 22

Razem 101 11 155
Suma poprzedniej listy 136 r> 217

Ogólna ilość od 15 maja do 18 czerwca 137 n 372

W ofieynaeh „Willi Ułana“
w  HifWltiiF

otwartą jest

W y p o ż y c z a l i f l a  K s i ą ż e k
zaopatrzona w dzieła przeważnie w języku polskim. 

C e n a  m ie s ię c z n e g o  a b o n a m e n t u  n a  j e d n o  
d z ie ło  w y n o s i  8 0  et. —  K a u c j a  3  z łr .

K siążki wypożyczać, można od godziny lOej rano do 4ej 
po południu. 5 j l -5 ]

O dpow iedzialny redaktor Józet Pisz. Drukiem J. Pisza w  Tarnowie.

W h o t e l u  k r a k o w s k i m
w  KI jT y n  i  o y 5

> otwartą została

\ Kestauracya i kręgielnia
z d n ie m  6  c z e rw c a  b. r.

\ O dobór potraw i napojów, oraz o punktualną 
i rzetelną obsługę postarał się

Adam Kizowski.4 [1-1]


